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2.j<58SES1©« —  N iedziela W ielkanocna, dnia 27. Marca 1853.

Mefiigio.

pod krzyżem.
rŁ  wszystkich nieszczęść doczesnych 

najboleśniejszem jest bez wątpienia stra
ta osób nam drogich; tej straty bowiem 
nic nadgrodzić nie zdoła, nic zapełnić 
wielkiej próżni i sieroctwa, które nam 
grób otwiera. Im dalej w życiu postę
pujemy, tern częściej składać musimy 
Bogu te krwawe daniny, i mało jest 
tak szczęśliwych ludzi, którzyby słu
sznych lat dożywszy, nie opłakiwali 
straty którego z swoich bliskich. — Ka
żda taka śmierć zrywa jeden węzeł, 
który nas łączył z ziemią; kończy jeden 
obowiązek, niweczy jedno szczęście, i 
zdaje się, jakoby Pan Bóg naumyślnie 
nam naznaczył takie stacye boleści na 
drodze życia, aby nas wynieść do wyż
szej nadziei, nauczyć doskonalszej mi
łości.

Ale jeźli kaźden grób tyle uas łez 
kosztuje, cóż powiedzieć o tych biednych, 
którym śmierć jednym zamachem zmie
cie wszystkie drogie sercu osoby? — a 
jednak ileż mieliśmy tego przykładów 
w zeszłym roku! Ileżto szczęśliwych

matek dzieliło się w przeszłą W ielka
noc święconem jajkiem z licznie zgro
madzoną rodziną, a w kilka miesięcy 
później zostały osamotnione, jak  topol 
z gałązek obcięta! — lleźto dzieci po
rzuconych nagle, bez opieki, na świat 
szeroki! I niejeden może wpadł w cię
żkie zwątpienie, i zapytał siebie: Po
co mi żyć na świecie, poco pracować, 
kiedy już niemam dla kogo? poco ser
ce czuć w piersiach, kiedy mu już nic 
do kochania uie zostało?

W szelako w młodym wieku jest w 
człowieku taka pełnia życia i nadziei, 
źe to wrażenie, acz rozdzierające z ra
zu, aż nadto szybko się zaciera w obec 
nowych przedmiotów; ale w podeszłym 
wieku, cóż zapełni opróżnione miejsca? 
zkąd znaleźć dość siły, żeby dźwigać 
z poddaniem ów ciężar samotności, ży
cia bez barwy i krasy; żeby boleści 
własnej użyć na korzyść bliźnich? — I 
tutaj jak zawsze u stóp krzyża znajdzie
my naukę i pociechę: patrzmy na Maryą! 
Tracąc Boskiego syna, straciła wszy
stko; w kilku godzinach przecierpiała, 
co tylko serce wycierpieć może: widzia
ła sponiewieranie i umęczenie najmil
szego synaczka; poznała zdradę i sro- 
gość jednych, oziębłość drugich; — czy
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dlatego nie znienawidzi świata i ludzi, 
a jeduem westchnieniem miłości ku Bo
gu nie uleci do nieba? w szakże u stóp 
k rzyża  kończy się jej ziemskie posłan
nictwo! — Nie, — tu owszem rozpo
czyna się nowa jego epoka, jakoby no
w e powołanie Maryi. Pan Bóg nie 
przyw ołał zaraz do siebie ukochanej 
Matki, ale kaza ł jej kilkanaście lat p rze
żyć jeszcze na świecie , przysposobił 
jej nową rodzinę w  osobie Jana, i w ska
z a ł  nowe obowiązki względem niego i 
tych ludzi, którzy jej najboleśniejszy cios 
zadali, aby nas nauczyć, że i my z a w 
sze pracować, zaw sze kochać mamy.

A  więc i ty biedny ojcze lub matko, 
którzyście dziateczki w asze potracili, nie 
traw cie czasu na łzach bezowocnych, a -  
le  patrzcie w koło  siebie, ileto dziatek 
bez ojca i matki, waszej w’zywają opieki!

W y  dziateczki, któreście rodziców’ naj
milszych straciły, oddawajcie wszystkim 
starszym w  uszanowaniu i pomocy ten 
dług wdzięczności, któryście względem 
rodziców waszych zaciągnęły — a Ty, 
któryś wypróbowanych przyjaciół u tra
cił, nie zamykaj przeto serca tw ego, a -  
le wspomnij, iluto nieszczęśliwych na 
świecie, których nikt uie kocha, T w o 
jej miłości wzywa.

Kochajcie i módlcie się w szyscy , a 
pracujcie, pokiwam życiastanie, na chw a
łę Bożą i pożytek bliźnich.

2 .
K ażdy uczynek miłosierdzia je s t  pe

łen zasługi, ale żaden nie zbliża tak łu
dzi do aniołów, ja k  uczucie przeba
czenia.

N ie tak dawno temu, banda rabusiów 
napadła śpiącego starca kapłana. J e 
den mu pistolet do piersi przykłada, dru

gi łóżko przew raca , szukając mniema
nych skarbów, podczas gdy resz ta  z a 
biera z pokoju w szystko, co się da za
brać. — Cichy staruszek nie śmiał wo
łać ratunku, aby nie narazić śpiącej j e 
szcze cze ladk i; ale pewien, że ostatnia 
jego godzina nadeszła , prawie omdlał 
z przerażenia i leżał bez głosu i ruchu. 
Jednak  czy w iecie , jaka  myśl mu zo
sta ła  przytomna w  tej ostatecznej trw o
dze?  — Oto pobudzał się do aktów  
miłości za swych oprawców; b iagał Bo
ga, aby żadne uczucie zemsty i gniewu 
nie powstało przeciw nim w  jego ser
cu; i on, któremu głosu zabrakło, aby 
pomocy w e z w a ć ,  wydobył go je szc ze  
z drżącej piersi, aby ratować dusze ra
busiów, i w zyw ać ich łagodnie do po
kuty.

Czy to nie piękny przykład miłości 
Chrześciańskiej ? Czy ten kapłan nie 
godny sługa nauczyciela w szelkiego 
miłosierdzia?

R ozm aitości.

T r u c i z n a .  (R ozm ow a.)
ME aż. Cóżto tam dziecko ma w gę

bie? Matko, odbierz mu to jak  najprę
dzej ! To  trucizna.

Ż o n a .  Trucizna? co ty gadasz?  
T o  przecie cacko, które Szymaś dostał 
na gwiazdkę.

M. Wszy stko jedno! Farby  na ca
ckach, a osobliwie zielone, w szystkie 
są podejrzane.

Ż . N o ,  już  mu wzięłam. Ale w 
mojem życiu nie słyszałam, żeby to by
ło co szkodliwego.



51

M. Nie życzę ci, abyś tego dożyła. 
Lepiej zapobiedz. Inni ludzie już tego 
doświadczyli na smutek i n ieszczęście 
swoje. Dzieci, co takie rzeczy  lizały 
i w  gębie trzymały, dostały kurczów 
w  żo łądku , zwolna chudły i nędznie 
życie swoje kończyły.

Z. Nie róbże mi tyle strachu. Któż
by też truciznę brał do farbovrauia za 
baw ek dziecińskich? Nie mogę sobie 
w ystaw ić , żeby się znajdowali ludzie 
tak  niesumienni.

M. Niejeden nie wie o tem, a dru
gi, zaślepiony zyskiem, nie uważa na 
to, jakie nieszczęście pomiędzy ludźmi 
zrządzić może. N ie w szystk ie  też 
dzieci umierają od takich farb , ale są 
chorowite, karwięczeją, a nikt nie wie 
przyczyny.

Z. T y  wszystko zw alasz na cacka. 
Najwięcej przypadków i chorób dzie
cinnych zapewne z innych pochodzi przy
czyn.

M. T o  prawda — tego ja  nie z a 
przeczam. W iększa część ludzi zatru
wają dzieci swoje pokarmem: albo że 
im zanadto je ść  dają i przepasą, lub źe 
nie robią różnicy pomiędzy pokarmem 
dla dorosłych i pokarmem dla dzieci. 
A  jeszcze gorzej z napojami. W idzia
łem sam, jak ojciec raczył swego sy 
na kieliszkiem wódki.

Z . Ale wino nie szkodzi1?
M. 1 winojest szkodliwe, ale mniej; 

a że droższe, dostają je tylko dzieci ro
dziców bogatych i przedniejszych. — 
Ale nawet i ocet jest trujący.

Ż . U ciebie, jak  w idzę, jest w szy
stko trucizną.

M. Zapewniam cię, że ocet może się 
stać trującym. Nie mówię tu już o tem, 
że  częste używanie octu suszy ciało i 
nadaje tw arzy bladą cerę, ale cię prze

strzegam o niebezpieczeństwie, jakie 
wynika ztąd, kiedy się gotują lub prze
chowują w  naczypiach miedzianych lub 
mosiężnych potrawy z octem. Z o s taw  
na próbę sałatę, lub cokolwiek bądź kw a
śnego w  takiem naczyniu, a  przez jednę  
noc spostrzeżesz na uiem ja k ąś  zieloną 
powłokę, jak mech lub rdzę, i ta rdza 
właśnie jest trucizną; nazywają ją gryn- 
szpanem. Kto taką potrawę na drugi 
dzień pożywa, może Bogu podziękować, 
jeżeli się skończy na kurczu, lub do- 
tkliwem kłuciu w  wnętrznościach.

Z . Moje naczynia kuchennesą w szy
s tk ie  dobrze pobielone a na każde św ię 
ta każę je wyszorować.

M. Moja żono, to nie dosyć; wiele 
upłynie czasu pomiędzy jednemi i dru- 
giemi świętami, a tymczasem wiele gryn- 
szpanu osadzić się może na naczyniu. 
Ale i inne naczynia kuchenne, nie same 
miedziane i mosiężne, muszą być jak  
najczyściej utrzymywane. Bo i na cy
nowych np. tworzy się szkodliwa osa
da, jeżeli w cynie jest zawiele ołowiu. 
Je szcze  i w inny sposób dostają się do 
potraw z przyczyny nieochędóstwa na
czyń cząstki zdrowiu szkodliwe. A  je
dnakże samo ochędóstwo nie zapobie
ga  przypadkom. Ja k ż e  szkodliwemi np. 
są kiszki robione z krwią, jeżeli są dłu
go przechowane i zestarzeją.

Z .  No, jeszcze  i kiszka będzie tru
cizną.

M. Bez wątpienia. Już  tyle przy
padków czytałem w gazetach, n iezśw ie -  
żej kiszki ze krwią, lecz z przechowa
nej przez długi czas, — czyto w ędzo
nej lub nie. K rew  bowiem psuje się 
z czasem i zamienia się na truciznę od 
razu, zabijającą.

Z . Chw ała Bogu, źe u nas kiszki 
i kiełbasy drugiego roku nie doczekają
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— ja jesieni kontenta, kiedy od jedne
go do zabicia drugiego wieprzka w y
starczą.

M. Ą cóż sądzisz o trucizn:e na 
m yszy? W szakże  już chciałaś raz ka
zać przynieść i do sklepu postawić.

Z . Inni ludzie tak robią; — to tyl
ko ty je s teś  tak bojaźliwy.

M. l iaz  im się uda, a drugi nie. 
J a  sobie nic nie chcę mieć do w yrzu
cenia. Dosyć na jedne ni nieszczęściu; 
już  tam narzekanie, płacz i żal nic nie 
pomogą, jak  się kto w domu olruje. U- 
w aż  tylko sobie (en arszenik, colo tak 
podobny do cukru — już  się niejedno 
dziecko niui otruło.

Z- Ale jakże się uchronić tego ga
du w  domu?

M. N a to są inne środki nieszko
dliwe. Tylko trochę cierpliwości, a w y 
tępimy myszy i szczury. N aw et muchy 
można bez pomocy muszarek wytępić. 
Nie możesz tego powiedzieć, żebyśmy 
mieli wdęcej biedy z gadem, niż inni lu
dzie,, co zaraz do trucizny się udają.

Z . To  prawda, ale że tyto zawsze 
człowiekowi tyle strachu napędzisz; przy
pomnij sobie ow ą bzduchę czyli pietra- 
szuik.

M. Czyż w ówczas nie przekonałem 
cię, że w tej pietruszce było na pól sza 
leju? Gdybyś była takich korzonków 
nakładła w rosół, wszyscy byśmy byli 
śmierć pojedli. A kiedy owego r«zu 
wydarłem dzieciom z ręki W ilcze jag o 
dy (P okrzyk) które w lecie znalazły i 
jeść chciały, czy niedobrze zrobiłem?

Z . Owszem ~  wsaakżem ci za to 
podziękowała. Radabym tylko pozbyć 
się obaw y, że na co tylko wejrzę, to 
ma być trucizna. Opatrzność i przezna

czenie Boskie są nad nami, i komu Pan 
Bóg przeznaczył umrzeć od trucizny, 
ten nie ujdzie tej śmierci.

M. .lak możesz gadać takie rzeczy! 
Toćby też żadnej ostrożności ludzie nie 
powinni zachowywać; nie unikać cho
rób zaraźliw ych, nie W’zyw ae  lekarza 
w  razie choroby, podczas grzmotu nie 
unikać d rzew  wysokich, lub przewiewu 
wiatru, kiedy jesteśmy rozgrzani. W s z y 
stkie nieszczęścia, jakieby ztąd w yni
kły, byłyby z Woli Boga. T ak ie  myśli 
i mowy są bluźuierslwem przeciwko 
Bogu.

Ż . T ego  ja też w cale nie chciałam 
pow iedzieć; ja tylko mówiłam o trueiznie.

M. Choroby także są trucizną. Po
winniśmy ich więc unikać, ażeby sobie 
życia nie sk racać ; chyba że unikanie 
choroby sprzeciwia się obowiązkom na
szego stanu i powołania. I  tak doktor- 
i ksiądz, nie mogą odmówić pomocy czło
w iekow i, zaraźliwą chorobą dotknię
temu, boby gwałcili obowiązki, które 
powołanie ich na nich wkłada, i do któ
rych się pod przysięgą zobowięzują. 
J a  nie chcę, żebyś miała być w’ ciągłej 
obawie o życie w łasne i nas wszystkich, 
ale roztropność uakazuje, ażebyśmy sa 
mi rozróżniali szkodliwe rzeczy od zdro
wych i dzieci o tern pouczyli, choćby w  
tych prostych wyrazach: „Nie kładźcie 
w  gębę i nie jedzcie n iczego, czego 
nie znacie i nie wdecie pewno, że to 
jest do jedzenia .44

Z . Bardzo się cieszę, żeś mię ob
jaśn ił w rzeczy tak pożytecznej.

Nakładem i drukiem Ernesta Giinthera  w Lesznie. — (Redaktor; J . K otecki w K ościanie.)


